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Droga Pani Prezydent Unii Europejskiej

 

Bardzo chciałbym podziękować Pani Prezydent za wszystkie Pani
dotychczasowe dokonania. Mówi się, że tak ogromna ilość zmian
poprawiających jakość życia obywateli nie zostałaby wprowadzona,
gdyby nie procesy zapoczątkowane jeszcze przez Pani poprzedniczki.
Ale nie oszukujmy się! Gdyby nie Pani pragnienie, aby z naturalną
jedynie dla kobiet energią kontynuować dzieło poprzednich pań
prezydent, do dziś znajdowalibyśmy się w cywilizacyjnym
średniowieczu.

 

Dziś mam już 96 lat, jestem więc starym mężczyzną. Coraz
częściej przeglądam strony promujące eutanazję i zapoznaję się z
ofertami ośrodków, które dzięki unijnym dotacjom pozwalają umierać
z godnością, w warunkach co najmniej komfortowych. To, że tak ważna
jest dla Pani Prezydent godna śmierć, świadczy o Pani niezwykłej
wrażliwości. Dziś możemy mówić o tym bez cenzury, ze śmiałością,
jakiej brakowało jeszcze moim rodzicom. Dzięki działaniom Unii
rośnie świadomość społeczna tego, jak ważnym i pożytecznym
narzędziem dla poprawy jakości życia w Europie jest eutanazja.
Prawo do śmierci jest prawem równie niezbywalnym, jak prawo do
życia. Czy dobrze pamiętam, że to właśnie Pani partia miała na
sztandarach wypisane hasła „Demokracja to prawo do życia, ale i do
śmierci”? A więc to także dzięki Pani ludzie z nizin społecznych
nie muszą męczyć się, żyjąc po kilkadziesiąt lat w tragicznych
warunkach. Sam widziałem, z jaką energią pracownicy socjalni
zachęcali mojego sąsiada, by porównał straty i korzyści wynikające
z dalszego życia i jego zakończenia. Oczywiście, jeśli zdecyduje
się żyć, Unia zapewni mu niezbędne środki, w tym opiekę medyczną i
internet. Przyznaję, że troska, jaką roztacza Europa nad swoimi
obywatelami co i raz na nowo mnie wzrusza.

Skoro już zdecydowałem się na ten list, nie mógłbym nie
podziękować Pani Prezydent za odważną likwidację społecznych
patologii. Dziś nareszcie nie musimy obawiać się o wychowanie
naszych dzieci i wnuków. Trudno im będzie zejść na złą drogę w
świecie, w którym całkowicie zdelegalizowano pornografię i
prostytucję. Dzięki temu ludzie (a przyznaję, że dotyczyło to
głównie mężczyzn, z natury gorzej przystosowanych do życia w
rodzinie), coraz rzadziej dopuszczają się rozpusty. Czytałem co
prawda, że niektóre firmy, by w fazie początkowej obowiązywania
nowych przepisów poradzić sobie z seksualną frustracją pracowników,
wprowadziły 5-minutową przerwę w dniu pracy, dla każdego pracownika
o innej godzinie, podczas której pracownik może udać się do kabiny
wyposażonej w automatyczną pochwę i automatycznego penisa celem
zastępczego zaspokojenia seksualnego, słyszałem też jednak, że po
kilku miesięcach od całkowitego wyeliminowania pornografii z
internetu, obywatele sami zaprzestali korzystania z owych kabin.
Taka postawa zdaniem seksuologów powinna służyć skupieniu całej
energii seksualnej na życiowym partnerze lub partnerce, a to znowu
powinno przełożyć się na udane życie rodzinne, a w efekcie także na
wzrost poziomu zadowolenia obywateli wg Skali Obiektywnej
Szczęśliwości UE. Co pół roku kopiuję z prasy kolejne wykresy SOS.
Zauważyłem, że szczególny wzrost zadowolenia społecznego nastąpił w
rok po zlikwidowaniu produkcji tytoniu i wprowadzeniu limitu
zawartości alkoholu w napojach wyskokowych do 3%. To ostatecznie
zatamowało nikotynizm i alkoholizm. Oczywiście, co jakiś czas
słyszymy jeszcze o przypadkach odkrycia przez policję nielegalnych
piwnic z wysokoprocentowym winem (szczególnie na terenie byłej
Francji), ale dzięki powszechnemu potępieniu dla nałagów są to
przypadki coraz bardziej marginalne. Gdy zniknął alkoholizm, nie
trzeba już było leczyć tej strasznej choroby, a to przecież był
jedyny przypadek, który uzasadniał stosowanie psychoterapii.
Naukowo udowodniono, że nie da się udowodnić, by w jakichkolwiek
innych przypadkach psychoterapia przynosiła pozytywne efekty.
Istniało nawet podejrzenie, że – o zgrozo! – czasem może szkodzić!
Dlatego bardzo dziękuję Pani Prezydent za podpisanie ustawy, która
za jednym zamachem zdelegalizowała ezoterykę, medycynę naturalną
oraz psychoterapię, a więc wszystkie metody pomagania ludziom,
które nie mają uzasadnienia w racjonalnej nauce. Media od lat
donosiły o wróżkach, udawanych lekarzach i terapeutach, którzy
podstępnie żerowali na ludzkiej naiwności. Rzecz jasna, w sytuacji
gdy zdelegalizowano inne nienaukowe metody, którymi oszuści mamili
ludzi obiecując im szczęście, trudno było nadal uzasadniać
istnienie religii. Uświadomienie społeczeństwu, że to, co nazywali
cudami było przeważnie reakcjami fizycznymi bądź złudzeniami
umysłu, nie było łatwe. Muszę przyznać, że kontrowersyjna decyzja
Parlamentu Europejskiego, aby przeznaczyć dużą część budżetu na
badania nad istnieniem boga była zabiegiem bardzo sprytnym. Dzięki
temu zamknięto usta sceptykom, którzy wcześniej widzieli w
przywódcach Unii niemal wysłanników szatana. Gdy pomimo poniesienia
olbrzymich kosztów oraz wielkich starań okazało się, że nie można
naukowo potwierdzić istnienia jakiegokolwiek boga (ani nawet
bogini, co zapewne zostałoby dziś przyjęte znacznie lepiej), ludzie
w końcu dali się przekonać. Pomogła w tym także kampania
edukacyjna, prowadzona na szeroką skalę w mediach i szkołach. No i
stało się – 70% Europejczyków (pamiętam, że najoporniejsi byli
mieszkańcy dawnej Polski i Irlandii) opowiedziało się za ustawą
zakazującą religii. Kampania, kampanią, ale muszę przyznać, że nikt
nie był dla mnie tak przekonujący jak Pani Prezydent, która
wykazała podczas transmitowanej na cały świat konferencji prasowej
(powołując się na przeprowadzone badania), jak bardzo religia
(każda religia!) zniekształcać może racjonalne myślenie, a w
następstwie prowadzić do wojen, zamachów bombowych i katastrof. I
ja wówczas wystraszyłem się spustoszenia, jakie mogłoby pojawić się
w moim umyśle, gdybym mocniej wierzył w metafizykę niż twardą
metodologię.

Iluzje – jakże łatwo człowiekowi im ulegać. Ale Pani Prezydent
się nie poddaje. Od tego roku wreszcie zakazano wydawania
beletrystyki i produkcji filmów fabularnych. Ma Pani rację, kiedy z
troską tłumaczy w wywiadach o niebezpieczeństwach wynikających z
życia w świecie złudzeń, w oderwaniu od rzeczywistości. Ludzie
często porzucają rzeczywistość dla fantazji, lubią wierzyć w sny i
inne głupoty. Europa przez wieki mnóstwo pieniędzy wydawała na
rzeczy niepotrzebne – wystawy, pokazy, wernisaże. Tymczasem
wystarczyło podjąć tak prostą decyzję – zlikwidować utrzymywane z
publicznych pieniędzy galerie i muzea sztuki, by można było
poczynić rekordowe dla unijnego budżetu oszczędności. I to z
pożytkiem dla wszystkich! Domyślam się, że zaoszczędzone w ten
sposób pieniądze zostaną przeznaczone na zdrowie i bezpieczeństwo
obywateli. Choć i tak przecież zrobiono w tym kierunku wiele.

Codziennie po przebudzeniu, zgodnie z obowiązującymi
zarządzeniami loguję się na Facebooku. Podobnie robią miliony
innych Europejczyków. Dzięki temu Unia wie, kto już wstał, a kto
jeszcze śpi. Po zalogowaniu od razu ustawiam swój status
(najczęściej na „szczęśliwy”), a dzięki temu dla wszystkich jest
jasne, że nie potrzebuję dodatkowego wsparcia ze strony Unii. Ale
jeśli ktoś nie loguje się zbyt długo, można podejrzewać, że znalazł
się w niebezpieczeństwie. Wówczas troskliwy urzędnik ustala
aktualne położenie obywatela na podstawie chipa wszczepionego w
skórę. Dzięki temu łatwo skierować do niego pogotowie lub policję.
Jeśli znajduje się w jakimkolwiek miejscu publicznym, dodatkowo
pomocne okazują się kamery. Wtedy jest już jasne, jaka służba
powinna interweniować. Wiem, że piszę o sprawach oczywistych –
rozkładam jednak to wszystko na czynniki pierwsze, chcąc
podziękować Pani Prezydent za każdy z nich. Za bezpieczeństwo, za
wolność…

Tak, dziś nareszcie każdy człowiek jest wolny. Nie tylko nie ma
dyskryminacji osób homoseksualnych, ale wręcz zachęca się ludzi
jednakowej płci do zawierania małżeństw. Słusznie, skoro wykazano,
że takie małżeństwa wydają mniej pieniędzy i rzadziej decydują się
na dzieci, dzięki temu zaś w kolejnych latach zmniejsza się
bezrobocie. W końcu udało się także osiągnąć coś, o czym przez
wieki tylko mówiono – mamy wolność słowa. Każdy człowiek ma prawo
wyrażać swoje zdanie, oczywiście pod warunkiem, że nie podważa
tego, co udowodniono naukowo. Właściwie to dobrze, że zrobiono ten
jeden wyjątek. Słusznie, że w wypadku pomówienia, a w szczególności
pomówienia firmy farmaceutycznej dbającej o życie i zdrowie ludzi,
następuje natychmiastowe odcięcie od internetu, a adres IP sprawcy
automatycznie jest przesyłany do prokuratury. Łatwo sobie przecież
wyobrazić tragedie, do jakich mogłoby dochodzić, gdyby ludzie nie
stosowali się do zaleceń lekarzy. Z tego samego powodu popieram
więc także obowiązek comiesięcznych badań lekarskich i
automatycznych dozowników lekarstw wstrzykiwanych od razu w skórę
pacjenta. Dzięki temu nie ma możliwości, by pacjent odmówił
przyjmowania niezbędnego dla jego zdrowia lekarstwa lub by
zapomniał przyjąć je na czas. To wspaniale, że elektronika została
wykorzystana po to, by chronić ludzkie zdrowie.

Codziennie rano, gdy już się zaloguję, zastanawiam się, czy i ja
nie mógłbym zrobić czegoś dobrego dla Europy. Patrzę na tapetę
swojego monitora, patrzę na wklejone tam zdjęcie Pani Prezydent i
szukam czegoś, co mógłbym dać ludzkości od siebie. Może więc zechce
Pani Prezydent uwzględnić także moje pomysły? Przyznaję, nie są tak
rewolucyjne jak te, których autorką jest Pani Prezydent. Przyznaję,
nie przebiję swymi koncepcjami osiągnięć Europejskiej Rady Kobiet,
która wspiera Panią w ulepszaniu świata. Mimo tego podzielę się z
Panią Prezydent swoimi skromnymi postulatami.

W ostatnim wywiadzie drżącym głosem mówiła Pani o rosnącej fali
samobójstw, szczególnie wśród młodych ludzi, którzy nie zdążyli
jeszcze odłożyć wystarczającej kwoty na swój fundusz eutanazyjny.
Myślę, że tym niepotrzebnym śmierciom można zapobiec. Proponuję, by
podczas wizyt kontrolnych każdy pacjent otrzymywał środki
antydepresyjne. Jego osobisty, elektroniczny dozownik można
uzupełnić od razu o dawkę potrzebną na cały miesiąc. Powinno to
stanowić dobrą prewencję, przeciwdziałającą nielegalnym zamachom na
własne życie. Są jednak i inne zmiany, które można wprowadzić z
pożytkiem dla zdrowia. Zapewne zdaje sobie Pani Prezydent sprawę z
tego, ile chorób przenosi się przez warzywa, owoce i mięso. Dlatego
nie mogę się już doczekać, kiedy wejdą w życie przepisy zakazujące
ich sprzedaży. Przecież już od dawna wszystkie składniki potrzebne
człowiekowi do zdrowego funkcjonowania udało się wyselekcjonować i
przygotować w postaci zestawów witamin i mikroelementów. Wprowadźmy
je wreszcie jako obowiązujący standard pokarmu! Zniknie wtedy
problem z otyłością i gwałtownie zmniejszy się liczba chorób
wynikających ze złego odżywiania. A skoro dbamy już o to, by ludzie
byli zdrowi wewnętrznie, możemy pomóc im także osiągać piękno na
zewnątrz. Proponuję wprowadzić w końcu, od lat zapowiadaną,
refundację operacji plastycznych. Poszedłbym nawet dalej. Można
przecież wprowadzić system, w którym już lekarz pierwszego kontaktu
dokonywałby oględzin pacjenta także pod względem estetycznym. Gdyby
dostrzegł jakieś wymagające interwencji chirurgicznej uchybienia
wobec powszechnie akceptowalnych gustów, mógłby dać pacjentowi
skierowanie na operację. Dzięki temu wyborcy Pani Prezydent byliby
i szczęśliwsi i piękniejsi, a jak wiadomo, jedno z drugim ściśle
się wiąże. Ostatni mój pomysł dotyczy zmian, które mogłyby uczynić
szczęśliwszymi nasze rodziny. Z bólem zauważam, że choć problem ten
w ostatnich latach znacznie się zmniejszył, to jednak mężczyźni
czasem jeszcze zdradzają swoje żony, zdarza się, że i żony bywają
niewierne, a podobne problemy występują także w małżeństwach
homoseksualnych. A wiadomo, że najbardziej cierpią na tym dzieci.
Warto by więc wprowadzić w życie program zapobiegający patologiom w
rodzinie. Myślę, że współczesna medycyna potrafi już dokonać takiej
regulacji hormonalnej, aby ukierunkować popęd we właściwym
kierunku. Chodziłoby więc o to, aby partner przyłapany na zdradzie
otrzymywał sądowy nakaz przyjmowania środków farmakologicznych,
które powodowałyby, że człowiek ów, stosunek seksualny byłby w
stanie odbyć tylko i wyłącznie z osobą, z którą podpisał umowę
małżeńską. Gdyby pomysł się sprawdził, możnaby go było rozszerzyć
na wszystkie małżeństwa, nawet te, w których nie zaistniała zdrada.
Byłoby to zapewne skutecznym narzedziem zabezpieczającym Europę
przed rozbijaniem rodzin i cierpieniem niewinnych dzieci. A jeśli
jeszcze wprowadzić wspomnianą wcześniej profilaktykę za pomocą
leków antydepresyjnych, wskaźnik SOS znów powinien gwałtownie
poszybować w górę. W końcu zdrowie obywateli, szczęśliwe rodziny i
bezpieczeństwo dla wszystkich to sprawy najważniejsze zarówno dla
społeczeństwa, jak i dla każdej jednostki.

 

Myślę, Pani Prezydent, że jeszcze chwila, a znajdziemy się w
Świecie Idealnym. Nie wiem, czy dożyję tej chwili, ale cieszę się,
że mogę doświadczać momentu, w którym my, Europejczycy, stoimy u
bram raju - nie jakiegoś wydumanego, metafizycznego Raju, ale raju,
który stworzyliśmy dzięki wysiłkowi naszych mięśni, a przede
wszystkim, dzieki racjonalności naszych umysłów. Dziękuję za to, że
dziś, dzięki temu, że żyję w Zjednoczonej Europie, może rozsadzać
mnie duma i wdzięczność, które skondensowały się we mnie na
poziomie, którego nie pomieści chyba żaden standardowy
wykres :) .

 

Pozdrawiam Panią
Prezydent,

Mario Pinachet
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